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W IADOM OŚCI K R A JO W E
P e"^i~zburg dnia u g o  M arca v.s.

D m ą 4go t. m. odprawił się w tey Stolicy exa- 
meW Insty tu tu  G lucho-niem ych, utwierdzonego Do- 
broczy „ną ręką  N а у i a ś n , e у s z e у I m p e r a t o ­
r z y  M a r y i  T e o d o r o w n y .  P

ХГ еѴ е" °,dby ł s i ? w przytomności najznako­
mitszych osob Duchownych i Świeckich. W iadom o 
niz pubhcznosc, o założeniu t eg o  Insty tu tu  i o , ego  
p iwszych postępach. Liczba uczniów Głucho-nie-
Z y: l V r° i ^  pomnożyła się teraz do 3 2 osób, 
rozdzielonych na cztery kiassy. Wiadomo także , że 
ten  dobroczynny wynalazek kształcenia władz umysło- 

yc cz ow iek a , którem u natura odmówiła sposobno- 
» 1 na jw a m a  poznań sposobem zw yczajnym , iest dzie- 
• em nieśmiertelnego dbbi de l’ Epde, rozszerzonem i 
w ydoskona lonej przez Sikkarda. D yrek tor  tuteysze- 

"S ^ tUlu Ban Z °ffre przystosował ich metodę do 
[1 'I a Rossyyskiego. Teraznieyszy е х а т е п  4.3. i sgiey 

lassy , okazał przytomnym iak uczniowie od proste­
go. nazwania rzeczy przychodzą do teoryi nayoder- 
wanszych poymowań. Uczniowie iszey kiassy , k tó ­
rzy przez swoie odpowiedzi na ostatnim е х а т т і е  u- 
kontentowali publiczność, dzisiay nierównie daley 
rozszerzyli poięcia swoie. Czasowanie słów i poznanie 
odmian wielu wyrazów związkowych było korzyścią 
ich nauki. W  ogolności uczniowie nabyli poięcia o 
różnicy zacnodzącey między porządkiem fizycznym i 
moralnym o dobroci 1 nieprawości spraw  ludzkich ,
0 sprawiedliwości, o czuciu istot żyiących, o rozu­
m ie ,  o wolności, słowem poznali znaczenie tych 
wyrazów umysłowych, Z zadziwiającą łatwością i 
Wyrozumieniem przeszli oni wszystkie ogniwa tego 
niezmiernego łańcucha, który od przedmiotów ziem­
skich prowadzi do Nay wyższego Twórcy wszelkiego 
d ° b rd .’ l d u s z ? ludzką do swoich obowiązków przy- 
Wiąznie. ly m  sposobem uczniowie w prowadzeni by­
li w poznanie taiemnic Nayświętszey naszey W iary  
naszego wysokiego przeznaczenia i całey teory i zasad 
,  powinność, moralnych —  Rozszerzone poznania ucz- 
n .o w ,  wzbudzając coraz bardziey ich ciekawość, da­
ty powod D yrektorow i In s ty tu tu ,  iż stopniami sta­
rał s,ę lą zaspakaiać^ W yłożył im on początek nauk
1 k ’ 1I1p,erwsze Geograficzne i Astronomiczne p0-

Uczni0W|e z zadziwiającą wyrozumiałością 
odpowiadał, na zadane im przez obecnych gości za- 
p y ta m a ,  o czterech głównych punktach świata , o 
Zenicie iN a d i rz e  o biegunach, rów niku , i innych 
tym  podobnych. Szczegółnieyszy między uczniami 
zrobił, postęp M ichał Naumóu, i  J a n a  Kraszenniko-  
“ 1. Okazali on, takie wykształcenie umysłowe jakie­
go ludno się było spodziewać po człowieku Głucho­
niemym z urodzenia. N ie iest podobna praw.e opi- 
,.c laką radością 1 podziwieniem przejęci byli przy- 
omn, goście. Potrzeba zanurzyć czoło w prochu przed 

nieskończoną , niepoięlą m ądreścią T w ó r c y  wszech 
rzeczy Jego to siła wydobywająca wszystko z nicze­
go mogła tj Iko ledynie sprawić cud tak wielki ! On 
«ylko mógł w tych ludziach; ogołoconych ze zwyczay- 
nych sposobnosc, poięcia , umieścić takie wewnętrzne 
przymioty duszy , których rozw m .em e bardziey nas 
zadziwiać powinno , niżeli podobne w jestestwach 
wszystkienu zcwnętrznemi zmysłami obdarzonych

» 6eł n a tch n ą  tych szanownych me- 
h . J ™ Pr 4 szła mysi pierwsza obeznania Głu- 

cho-niemych ztakiemi wyobrażeniami, iakich , zdaie
boa CoZmóSwU’ ySZenia * beZ тоѴѴУ nabł'L' niepodo- 
ktńrzv Ó ° nieP01ętcy cierpliwości tych ludzi, 
którzy w nauczaniu Głucho-niemych zacżynaiac od 
prostych znaków doprowadzają ich do wyobrażeń u- 
myślowych i uczą ich Wykładać swoie myśli rozu-
! i !  d ! ! ’ SłT e™ mÓwiĆ znabami ? Wszystko

, j e^ et T et ° nCZOney d0br0Ci 1 Bo-S tak że b łogosław ieństw em  i u nas u tw ie r -
i i  ■*, .z®!tai In sty tu t G łu ch o-n iem ych  że szczod ro-  

S 2 T  а У І а І П І е у 8 г е у  I m p e r a t o r o w e y .  
sadza sT /" " y t Zamiar I ™  w$Paniałey za łożyc ie lk i z L  
dzonvm ę a  ’ aZeby tym  n ieszczęśliw ym  upośle­
dzonym  od natury u ła tw ić  sposobność korzystan ia  z
t t t r r  ToW9'rZyStWa , ieh stanu i u r o d z ę !  ,
suosnfTd аЬу ? " *  «  wła3na Prac? m°gli sobie upewnić
Ł T e Ci h ГУС1Л- eZ teg° dobr»«ynnego zakładu iu-
?ecznoС  7 d. Ce^  d ,a fam ilii’ dla i dla Spo­łeczności, dla mch Kiebo zupełnie było zamkniętą
ks.ęgą, W ktorey nigdy nie mogliby byli czytać ,a- 
wme imienia Boga; dla nich ziemia ograniczała sio 
ym wi nogrę lem mieysca, który oczyma swemi do­

strzegać mogli; dla nich wszystko w naturze byłoby 
medocieczoną taiemnica. ( z Pocz. P ó łn .)  J

z  Kowla dnia  j 9g0 L u ttg o  n. s.
Д г і Ь 4 atpnich dni przeszłego miesiąca, przecho- 
dziły przez Powiat Kowelski jeńcy, Francuzi, skia- 
daiący pierw,ey załogę Gdańską. Do dnia 8go t. m„ 
przeszło ich 4  kolumny, W  tey liczbie znajdowało 
^ ę  l i s tu  denerałow, i. Admirał, 66o sztab i Ober 
Officerów i 5 6 6 4  rang niższych. Podług rozporzą­
dzenia Zwierzchności dostarcza się im tego wszyst­
kiego , czego potrzebują. W  przechodzie swoim sno- 
tykaią się 0111 wszędy z oddziałami nowych Rosśyy- 
s ich woiowmkow ? śpieszących na pole chwafy dla 
ubiegania s,ę o pierwszeństwo ze swoiemi starszemi 
bracią VV idzą także w każdym prawie kroku liczne 
remonty Aoni, idących do armii odwodowey. Takie 
widoki wprawiaią ich w Zadziwienie, i zniewalają 

o pu icznego wyznania, źe nigdy wystawić sębió 
me mogli , aby Rossya posiadała tak niewyczerpane 
środki, me tylko do odparcia, ale nawet do poraże­
nia nieprzyjaciół odważających się naruszyć gpokoy- 
nosc mieszkańców tego Państwa. Dnia 7go t. m prze- 
lechat tez przez nasze miasto dawnieyszy Guberuatoi* 
Gdańska Jenerał Francuzki Rapp. ( P. P .)

z  Kamieńca^ Podolskiego dnia iggo Lutego n s.
/manę iuz są liczne dowody gorliwości Szlachty 

tuteyszey Gubernii o dobro powszechne. Okazała ona 
iuz swoie przywiązanie do Oyczyzny w czynnem i 
pospiesznym dostawieniu licznych potrzeb dla armii. 
Oprócz tego Obywatele tuteysi okazali swoie polito­
wanie nad bhznim w dostarczeniu żywności i odzie­
nia dla mieszkańców B a łty  i okolic tego miasta gdzie 
panowały zaraźliwe choroby. Ofiary te wynoszą zna­
komite summy. Niezwaźaiąc iednak na to i na zasta­
nowienie handlu z powodu przecięcia wolnych związ­
ków iłzlaehta tuteysza zrobiła dobrowolnie znaczne 
bardzo ofiary dla wspomożenia nieszczęśliwych. Kie­
dy w roku przeszłym okazała się znowu w Bałcie Epi­
demiczna choroba, Obywatele dostawili różnych ma*



tferyatów leśnych dla abudowania domu K w a ra n tan ­
ny -osoo sążniach. Ofiara ta  wynosi naymniey 5o,ooo 
yrtibłi- T ym  sposobem* Zwierzchność otrzym ała wszyst­
kie środki do iak nayprędszego ukończenia tey  budo­
w y , która w rzeczy samey we 4 tygodnie powstała, 
iak dalece, że gdzie logo  Lipca było odkryte  pole , 
lam  w  pierwszych dniach Augusta w wybudowanym 
domu mieściło się iuż około 1,000 ludzi ze wszyst- 
kiemi wygodami , potrzebnemi do ocalenia życia za­
rażonych , i do uchronienia zdrowycli od zarazy. Za- 
mrżykładem Szlachty poszli kupcy osobliwie miast Ka­
mieńca Podolskiego, Mohilowa i ‘Tulczyna. Oni do­
browolnie ofiarowali około 5,000 r u b l i , dla kupienia 
Ba pierwszy przypadek ciepłego odzienia dla 600 mie- ■ 
szkańców B a tty , którzy nay więcey utraciliXv tern me- 
szćzesnem zdarzeniu. l a k i  dowod ludzkości i po i- 
to  wania Szlachty i  Kupców tu te j s z e j  Guberni! , czy­
niąc im praw dziw y zaszczyt , zasługuie na szczegól­
n a  uwagę-. ( z l Jocz. PółnĄ

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE 
Berlin dnia 22go M arca n.

Przez n ad z w у c z а у n ą ekazyą ' o tr  zy maliśшу tu  do­
datek do Gazety Bruxelskiey dnia a5go Marca, któ- 
ry  następną Urzędową wiadomość zawiera, ^

W yiątjjk z depeszoW J. O. Xięcia Sasko-W eimar- 
skiego do" Hrabiego Lottum  G ubernato ra  ВтихеШі, 
datowanych z Courtray dnia i2go Marca i 8 i 4.

„ Stosownie do ogólnego planu Wysokich Sprzy­
mierzeńców wszystkie działające korpusy woysk p o ­
w inny się były skoncentrować do złozeuia dwóch wiel­
kich armii. W  tym celu uznana była potrzeba wste­
cznego na moment poruszenia. Armia t 1 eldm. Blii- 
chera skoncentrowała się pod Laon\ Napoleon w &o,ooo 
ludzi przeciwko niey, stanął,

„G oniec  dnia wczorayszego- przybyły przywiózł 
mi był wiadomość, ze Feldm, Blucher miał stoczyć.bi­
tw ę dnia 9go : 2gi goniec , którego w tey chwili od­
bieram , przynosi następne doniesienie :

„ D z iś ,  przed świtem d n ia ,  nieprzyjaciel atta- 
kowai moie prawe skrzydło i środek woyska pod Je­
nerałami И' inzingerode iBiilowem , a przy pomocy mgły 
gęstey podstąpił aź pod m ury miasta Laon . .—  Oko­
ło 'po łudn ia  , gdy mgła opadła, wspomnione korpusy 
uderzywszy na n ieprzy jac ie la , rozpoczęły żywą bi­
tw ę  Jnfanteryi , i parły Francuzów zdobywając co 
raz więcey placu aż do nadeyscia nocy. Około 5 : 
godziny pd południu ukazały się nieprzyjacielskie 
kolumny na moiem lewem skrzyd le , a osadziwszy 
Wieś Arihies rozpoczęły żywą kanonadę z K orpusa­
m i Jorka i Kleista. Przewidziałem ten  przypadek, i 
rozkazawszy korpusom Уш ка  i Kleista aby przeszły 
do zaczepnego działania, posłałem dla ich wzmocnie­
nia korpusy Jenerałów Hrabiego Langerona i Baro­
na Sakena. Wszyscy ci wodzowie ze zwyczayną so­
bie przezornością i męstwem Wykonali dane zlecenia» 
KLu wieczorowi nieprzyjaciel był zupełnie złamany, 
rzucony na kupy , i ego działa , wozy ammunicyine , 
i wielka liczba ieńcow wpadły w nasze ręce , a Je­
nerał Уогк donosi mi, że ieszcze iest za nieprzyjacie­
lem w pogoni, i że iego kawaler у a do zupełnego nie 
łady i popłochu przywiódłszy Francuzów', zapędziła 
ich aż do Corhery,

Spieszę się" W. X. Mości udzielić tych pomyśl­
nych liowitb

P. S. do tego momentu doniesiono mi o 70 
zdobytych działach , liczba ieńcow i wozow amrnu- 
tiicymych nie była jeszcze obliczona. Zwycięstwo by­
ło ńayszczególniey rozstrzygriione świetnym attakiem 
nasżey k a Walery i. Nasze lewe skrzydło przechodzi 
ju tro  rzekę Aisiie. Czyli Napoleon osobiście dow o­
dził w tey bitw ie, nie jest jeszcze rżecz^ peWną. Nay- 
Większa liczba jeńców tw ierdz i,  że go widziała. D e­
zerterów’! e m ów ią , że dnia 8go w w ieczór,  wzią­
wszy z sobą 15,000 ludzi , pociągnął ku F ary Łowi 
albowiem wielka Armiia pod Xięciem 1Schwarzenbcr- 
giem  osadziła Fontaineblaue

( podpisano ) Blucher

W  główney kw aterze 5go korpusu A r b  ii Ukk- 
sało się następue drukow ane ogłoszenie:

„ W szystkie doniesienia przychodzące z P a ryzk  
po tw ierdzała  p ierw iey rozgłoszoną tu  wiadomość, że 
Marszałek Soult i iego W oysko oświadczyło się za 
s troną Burbonow. W  oysko to iuż było w Bordeaufy 
przypięło białe kokardy i wyruszyło w marsz ku P a ­
ryżowi. ( z  G. Beri:

Taz Gazeta pod wiadomościami rozmaitemi zawie­
ra co naslepuie: „ Z listów prywatnych przyw iezio­
nych tu wczoray przez Gońca, który dnia l 3go M ar­
ca wyiechał z Chaumont odbieramy wiadomość , że 
Główna kwat. Xięcia Schwarzenberga dnia 1 lgo M ar­
ca była iuż w B ray  nad Sekwaną5 przed kilką zaś 
dniami K ról Pruski z częścią Gyrardyi wyruszył był 
ku Chalons, aby w przypadku potrzeby mógł w spie­
rać Feldm. Bllichera. K ilką godzinami przed odjaz­
dem Gońca odebrano w  Chaumont Urzędowe donie­
sienie o zna ko mitem zwycięstwie przez Feldm. Blii- 
chera pod Laon otrzyma nem, i  z tego powodu wszy­
stko tam było pełnem naywyźszey radości.

W  główney kwaterze Feldm. Bliichera w Laon  
dnia logo Marca ogłoszono drukiem następne uw ia­
domienie.

A rm iia  północna Skombinowana. W czoray, dnia  
9go nieprzyiaciel at tak o wał Armiią Sprzym ierzoną 
w iey pozycyi pod Laon ; był on w środku i na praw ym  
skrzydle zupełnie odparty; na lewem zaś , gdzie się 
znaydowały korpusy Jenerałów Jorka i K leista , pod 
wsią Arthies , został attakowany , rozbity 1 do zupeł­
nego popłochu przywiedziony. Utracił on tam ca­
łą swoją A r ty l łe ry ą , wszystkie wozy ammunicyine , 
wszystkie bagaże i wielką bardzo liczbę ieńcow. 
W óysko nasze ściga go ciągle i natarczywie.

Dnia i2go Marca W tey że główney kw aterze  , 
na rogach ulic przybito  było , co następuje*.

Po  bitwie dnia 9go., w k tó rey  Marszałek M ar-  
fnont zupełnie pogrom iony , 45 dział i 6000 ieńcow 
u t r a c i ł , Napoleon sam przy cis niony zaptywne wiado­
mościami k tóre z południa odbierał, i ważąc ostatnie, 
dnia logo i u g o  attakował korpus Biilowa i samo 
miasto I,aon. W szystkie wsie okoliczne stały w pło­
mieniach. Jednakże zapędy nieprzyjaciela rozbiły się 
o .wytrwałość i bohaterską odwagę wóysk naszych. 
Dnia 12go Napoleon uderzył na odwrót. A rm iia Blii- 
chera ściga go w kierunkach Soissons i  Rheims.

РІаппоѵег d. 10go M arca n. s.
Oczekują tu  przybycia Jenerała Benigsena, k tó ­

ry  ma się widzieć i naradzić się z Xiążęciem Kam -  
brydgii. Regim enla milicyi Hannówerskiey zostały 
zwołane , i udadź się maią do Francyi. Dla korpu­
su woyska Jenerała Tauenziena, k tóry ma także prze­
chodzić w tam te strony , przygotow ano magazyn w 
M inde , do którego X ięstw o Getynskie znaczne do­
starczenia Uczynić powinno. ( z  G. Beri. )

Stuttgard d< i3gó M arca h. s. 
x W  ogłoszonym tu urzędowym domesifcmu czy­

tamy: „ Dnia a8go Lutego w raz  ze świtem dnia 
wszystkie woyska 4gb korpusu A rm ii stały na p ra ­
wym brzegu Aube , na wzgórkach przed miastem la  
Fertć. -Uważano że nieprzyiaciel nie odstawił na 
rzece mostu , a zatem Królewicz W ii Łembetski, po­
stanowił uderzyć na Francuzów  z czoła i z tyłu. Na 
ten  koniec H rabia N osiiz  ze wszystkiemi A ustrya- 
ckiemi w oyskam i, aź do przybycia Hrabiego Giulay 
k tó ry  z Ъсіт korpusem A rm ii oddany został pod 
rozkazy Królewicza W iytemberskiego , pozostał pod 

-ta Ferte. H iabia  G iulay  otrzymał zlecenie sirzejae 
do miasta i opanować przeyście na rzece A u b e , co 
tak się szczęśliwie powiodło, że zupełne uskutecznie­
nie planu K ró lew icza , to jest, wypędzenie nieprzy­
jaciela ze wsi Fontette i Usage, p ierw ey jeszcze^ nifti 
korpus Królewicza do tych mieysc doszedł, już d o ­
pełnione było; albowiem nieprzyiaciel z wielkim 
ipiech^m opuścił m iasto, i wyciągnął dobrdwolnifc жё



wsi Fontette i  U s a g c Dnia igo Marca wyruszył 
korpus Królewicza ku miastu Bar nad Sekw aną , i 
miał je dnia ago attakowac , lecz nieprzyjaciel p ie r-  
wey jeszcze wyciągnął ztamtąd swoią p ie ch o tę , i na 
koniec z pozostałą kawaleryą opuścił to  miasto. K a ­
w a l e r a  obudwu korpusów poszła za nim w pogoń , 
lecz gdy o 3 mile drogi nie napadniońo na żadne w o j ­
ska nieprzyjacielskie, ka walery a więc powróciła do 
swoich stanowisk pod Barem  nad Sekwaną . —  Dnia 
4go M arca , kiedy miasto Troyes , w skutek pomysl- 
ney b itw y , przez oddział korpusu Hr. M ittgensteina 
pod Хіесіепі Eugeniuszem W irtem bersk im  stoczo­
n e j ,  od nieprziyiaciela opuszczone zostało, Królewicz 
W irtem bersk i z wojskami pod jego wodzą będącemi, 
postąpiwszy ku Troyes , zwrócił się stamtąd ku mia­
stu Sens. gdzie miał weyśdź dnia 5go Marca.

( z Gaz. B erlin .)
Frankjort nad Menem dnia l ig o  Marca n. s.
Jenerał Konownicyn przybył do naszego miasta 

maiąc tow arzyszyć I c h  C e s a r s k i m  W y s o k o ­
ś c i o m  W  i e 1 k i m X i ą z ę t o m M i k o ł a j o w i  
P a w ł o w i c z o w i  i M i c h a ł o w i  P a w ł o w i ­
c z o w i  do g łów nej armii. Ci X iążęta dnia wczo­
ra jszego stąd odiechali. [ z  Gaz. Beri.)

Bazylea dnia 5go Marca.
K iedy w  miesiącu L utym  miasto^ Troyes na czas 

k ró tk i  przez woyska Sprzymierzone opuszczonem by­
ł o ,  w targnęli tam byli F ra n c u z i , i natychmiast Pan  
G and, k tó ry  w czasie pobytu Sprzymierzonych no­
sił Krzyż S. Ludwika, i był oskarżony, iż należał do 
deputacyi, która za Domem Burbonow Wysokim Sprzy­
mierzeńcom przedstawiona bydź miała, został porwany 
i na w yraźny  rozkaz samego Napoleona rozstrzelany. 
Poniosł on śmierć z całym męstwem mocney duszy. Ody 
m u oczy zawiązać chciano , zdarł chustkę , mówiąc . 
,, oczy mnie jaśniey i spokoyniey pa trzą , niz wasze; 

padam  ostatnią ofiarą za Dom Burbonow , i dla tego 
um ieram  z radością. „ Zostawił on młodą żonę i go­
dną poszanowania familią. —  W  momencie kiedy k u ­
la przeszyła serce tego m ęża , Napoleon ma 100,000 
nieprzyjaciół więcey w swoim własnym k ra iu , albo­
w iem  wszystkie daw niejsze laimilie, wiedzą już, cze­
go oczekiwać maią , gdyby on został przy sterze Rzą­
du. ( z Gaz. Beri. ) «,

z  Niderlandów dnia 1 igo  M arca n. s.
W czoray jedna kolumna arm ii Xięcia Szwedz­

kiego 10,000 ludzi wynosząca przybyła do L o w a in , 
a  dziś ma stanąć w ВгихеШі. -— Gazeta Bruxelska 
w yraźnie  m ó w i , że Gazeta Francuzka pod tytułem 2 
D ziennik Państw a, pod dniem 4 tym Marca donosi, iż 
w Paryżu  parm-ie wielka trw oga i zamieszanie, albo­
wiem lekkie woyska Sprzymierzonych już się poka­
zały pod bramami tey  Stolicy. ( z Gaz. Beri.)

Dordrecht dnia 1 igo  Marca.
W czoray  regim ent Nassau - Oramen 3 który pod 

Bajonną  opuściwszy chorągwie Francuzkie , przeszedł 
do woyska Wellingtona  , przybył tu z TIelvoetsluys, 
gdzie na okrętach Angielskich przyniesiony został. 
Dziś wyszedł stąd do Herzogenbusch. ( zG az. Beri.)

P aryż dnia 22go Lutego n. s.
Bulletyn dnia 20go nagania Jenerała P Heritier, 

i  Marszałka Yictora, k tórzy w ostatnich obrotach w o­
jennych znakomite popełnili błędy. Jednakże przez 
wzgląd na ich dawne zasługi nie maią bydź stawieni 
przed sądem wojenny m , tak jak Jenerał Montbrun , 
k tóry lasu pod Fontainebleau, jak należało, nie bro- 
j i ił___M inister Sprawiedliwości Mole, odwołał wszy­
stkich Francuzów  będących w służbie Neapolitańskiey, 
( Objaśnienie 'względem stosunków z Neapolem nie 
zostało jeszcze ogłoszone w P a ry ż u . ) ( z  Gaz. B ert.)

P aryż dnia 2go M arca n. s.
O J  2 dni gazety nasze niezawieraią żadnych Biul- 

ie tynów  , i samem tylko rozumowaniem są riapełnio- 
be. Jenerał dywizyi Piegnier , k tóry  się pod Lipskiem  
d ł r t a ł  był w niewolą, i potyhi był wymieniony, chciał 
Otiiechać do woyska , ale w Guignes zapadł na zdrowiu, 
dla wyleczenia się powrócił do Paryża  ? i dnia aygo

Lutego um arł —  Czterdziestu lekarzów udało się stąd 
do Północnych D epartam entów  , gdzie zaraźliwe pa- 
nuią choroby-----D y w iz ja  naszej floty dnia i sgo L u ­
tego wyszła ż Tulonu , dla eskortowania okrętu k tó ­
rego się spodziewano z Genui. D yw iz ja  ta była na­
tychmiast attakowana przez flotę Angielską. Nasz 
okręt liniowy Romulus i fregata Adrienne , k tóre skła­
dały ariergardę , miały , iszy 70 lu d z i , 2g0 11 za­
bitych i ran io n y c h ; powróciły iednak do Tulonu.

■ Z r ,  З і г  'і, }
z  Wioch dnia ggo Lutego, n. s.

D nia aogo Lutego przybył Papież do Saw ony, 
eskortował go Pułkownik z odziałem Kirysie г ó\y. M^ał 
tylko przy sobie Arcy Biskupa BertażzoU  i  swoiego 
Lekarza.

Cytadells Florenckiej zamki Basso i  Belwedere 
poddały się dnia 22go Lutego. Załoga w niewoli wo- 
ienriey odprowodzona będzie do Franeyi.

( z Gaz. Berlin, ) 
W IADOM OŚCI ROZM AITE.

.—  Gazeta Ryska donosi, że Marszałek Macdona1 d 
w  ostatnich bitwach śmiertelnie ra n io n y , z ra ń  swo 
ich W Soissohs umarł. O tem samem uwiadamia G a ­
zeta Berlińska, i Zawiera opis w szczegółach śm ierć, 
tego wodza, ale odnosi to zdarzenie do dnia igo Mar. 
kiedy Jenerał W inzingerode zdobył na pow rót Soissons, 
z którego był, stosu i ąc się cło obrotów ówczesnych ca- 
ley a rm ii ,  na krótki czas ustąpił. Tam że podług Ga­
zety Berlińskiey miał pofedz Jenerał Sebastiani.

—  Taż Gazeta Ryska za w ie ra , że główna kw ate­
ra  obu NN. Cesarzów Sprzymierzonych była dotąd w  
Chaumont, z powodu , źe inne miasta na drodze do 
P aryża , z przyczyny bitew  i przechodu woysk wiele 
ucierpiały i w Gazecie Berlińskiey póznieyszey czy­
tamy , że dnia i 3go Marca 11. s. Główna kw atera  
Monarchów miała już z Chaumont wyruszyć na przód.

—  N. Cesarz Austryacki rozdał wiele orderów  i 
nadgród pomiędzy Jenerałów i Oficerów korpusu W ir -  
temberskiego , z powodu , źe korpus ten pod wodzą 
Królewicza na pay większe nairaźaiąc się trudy, z bolia- 
tyrską odwagą wszystkie pokonywał.

—- Przez Frankonią przechodzi teraz sześcio-ty­
sięczny korpus Rossyan, częścią z kawał ery i , częścią 
z  żapaśnych do 16 półko w gwardyi złożony. Za tym na­
stąpi armia odwodo-wa, kŁora inź przechodzi Saxonią.

—  Do Akw izgranu  dnia ggb Marca przybył G u­
bernator Jeneralny niższego Renu , Tayny Radca, Sack, 
z najw iększą radością i uszanowaniem od mieszkań­
ców przyjęty.

__  Od Genewy odstąpili nieco F ran cu z i , i Marsza­
łek Augereau , k tóry  od Lugdunu  posłał tam był od­
dział woyska, dowiedziawszy się o marszu korpusów Je­
nerała B ianchi, i Xięcia Ilessen-Hombur g, i obawiając 
się aby nie był odc ię ty , ściągnął go natychmiast do 
siebie.

____ Jeden batalion Francuzów  dnia igo Marca po­
sunął się był przez górę Simplon ku miastu Trigg:, 
tu  a ttakow any przez Półkownika Simbschen z pomocą 
pospolitego ruszenia kraiu W a le z y i , był zupełnie roz­
bity. 1. PółkoWnik , 1 Podpółkownik, 1 M ajor, 7 
kapitanów , 16 Poruczników i 180 szeregowych do­
stali się w niewolą. Przechód przez górę Simplon iesfc 
teraz zupełnie w mocy Austryakóib.

__  Francuzi zrobili wycieczkę z twierdzy Lille ku
Oudenarde , lecz ze s tra tą  do tw ierdzy odparci z e ­
stali.

—-зо о  Ułanów 5 k tórzy ź Jenerałem Maison z Lille 
Wyszli, i przeszli do Sprzymierzonych z bronią i koń­
mi, d. 5go Marca do Bruges przybyli.

— Okolica cała około Antwerpii wystawnie smutny 
widok zniszczenia, Wilbord i Bergerhoui są zniszczone, 
największa część domow w iejskich około miasta spa­
lona.

___Do P o r tu  Ternouse d. igo Marca przybyło 8 okrę­
tów  Angielskich z wojskiem do Ficlndryi przeznaczo- 
hśm. Francuzi strzelali z ВШ кеЩ  ale hió mogli im 
uszkodzić;
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